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BGŁOSTERIA (inseraty) przyjmnje Admiwistracya „Nowej Reformy” za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy 


Premmarratę i ogloszenia (serat) uprasza się nadsyłać wprost do ADKIKISTRACY! „NUWEJ REFORMY" w Arakawie. 
Adres Redakeyi i Aśmimistracyi: KAAROW, ULICA JAGIELLOŃSKA 10. — Telefon Nr. 4L 


Rekopisów nadsyłanych Redaktya nie 
We Lwia sprzeda? namerów pe 6 kalery: w Biore dzienników A. GLSZEW 
alica Rarola Ludwika 9. 


Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy". 
Niepomyślne widoki przedłożenia o autonomii Pol- 


ski w Dumie. — Cesarz usiłuje godzić w Pradze 
Ozechów z Niemcami. — Wyroki sądu wojennego 
w Warszawie. — Z ruchu wyborczego w Kra- 


kowie. 
ZEMUN WA iza - +! | RW UC | 


m Warszawy donosi nam nasz korespon- 
dent (N.): 

Sad wojenny rozpatrywał w dnin 15 b. m. 
cały szereg Spraw o bandytyzm. Najwaźniej- 
szą była sprawa siedmiu włościan z okolicy 
Siedlec, oskarżonych o dwa napady bandyckie, 
dokonane z bronią w ręku na przejeżdżających 
żydów pod Siedlcami w dniach 1 i 5 listopa- 
da, mazi 

„sprawców tego napadu. Jana Gawrycha, Sta- 
nisława Dziewulskiego, Adama Jelenieckiego i 
Jana Stachowicza, sąd skazał na karę śmierci 
przez powieszenie. 

Trzech innych uniewinniono. 

Równocześnie pod rozpatrzenie sądu przy- 
szła sprawa głośnego w swoim czasia napadu 
na dwóch pp. Kleniewskich w Kluczkowicach 
w dniu 25 maja z. r. Z pomiędzy 10 bandy- 
tów, którzy tego napadu dokonali, ujęto dwóch 
dzięki energii młodego Kleniewskiego, który na 
koniu ze sztucerem w ręku dopędził rabusiów 
i kilku ranił, i ci dwaj stanęli przed sądem. 
Wyrokiem sądu obaj ci bandyci, Antoni Bu- 
dziński i Marceli Łukomski skazani zostali na 
Śmierć. Budziński przyznał się do winy i zrzekł 
Się obrony. 

_ Generał-gubernator zatwierdził wyrok śmier- 
ci, wydany w zeszłym tygodniu przez sąd wo- 
jenny na 17-letniego Piotra Jagodzińskiego za 
zbrojny opór władzy — a dwom innym skaza- 
nym, mianowicie Ignacemu Orzechowskiemu i 
Bazylemn Głowaczowi, zamienił karę śmierci 
na ciężkie roboty, skazując pierwszego na 20, 
drugiego na 8 lat. 

W przytułku noclegowym na Pradze wybu- 
chła epidemia tyfusu. Zapadło na tę chorobę 
19 oz0b. 

Zarząd fabryki „Liipop. Rau i Loewenstein“ 
wymówił pracę 337 robotnikom od dnia 25 
b. m., motywując postąpienie swe brakiem ob- 
Stałanków. 

Wcreraj wieczorem przed kantorem firmy do- 
stawy węgli i drzewa dla wojska Z. Eudelma- 
na przy ulicy Zielnej znaleziono podrzuconą 
bombę. Policya oddała bombę saperom do roz- 
biora. Sprawca podrzucenia bomby nie wy- 
kryty. 

Z Łodzi donoszą: 

W dniu 15 b. m. przy ulicy Piotrkowskiej, 
w mieszkaniu Andrzeja ibrama, gdzie się od- 
bywało zebranie „Bundu“, odbyto rewizyę i 
znaleziono kwitarynsze, proklamacye i około 
300 rubli gotówki. Aresztowano 12 osób. 


Autonomia Polski © Dumie. 


(Tel. „N. Reformy“ z 17 kwietnia.) 


Börlin. Z Petersburga telegrafują, że 
w najbliższym czasie przyjdzie pod rozstrzy- 
gBięcie Damy sprawa autonomii Króle- 
stwa Polskiego. Za autonomią głosować 
bedą: Polacy. socyalni demokraci. socyalni re- 
wolacyoniści, socyaliści-ludowcy. kozacy i ma- 
hometanie. Łączna cyfra tych głosów nie za- 
pewni jednak projektowi autonomii więk- 
szości, 
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GABRYEL D'ANNUNZZIO. 


SKRZYNIA. 


Opowiadanie. 


Zaiedwie Łukasza doszedł odgłos kul, otwo- 
vzyż sreroko oczy, utkwił je w drzwi, oczekując 
nkazania się brata. 

Qcny jego gorączkowo świeciły, twarz, cała 
pokryta czerwonemi plamami, wyrażała cierpie- 
nie i okrucieństwo, prawie nienawiść. Konwul- 
syjrie pochwycił rękę matki i krzyknął ochry- 
płym głosem: . 

— Wypędź, wypędź go precz, nie chcę go 
widzieć, wypędź, nigdy więcej nie chcę go Zo- 
baczyć! 

Słyszysz ? 

Bez tchu, mocno Ściskał rękę matki. ciężko 
kaszląc; koszula na piersi jego wznosiła się i 
odchylała przy każdym wysiłku. Wargi mu na- 
brzmiały, na podbródku zaczerwieniły się pry- 
Szcze, gotowe pęknąć i zalać sie krwią przy 
każdem poruszeniu. 

Matka starała się go uspokoić. 

— Tak. tak, mój syna, więcej już go nie 
Zobaczysz, stanie się, jak chcesz. Wypędzę go. 
W tym dom tylko ty jesteś panem. 

łukasz aż zakasział w odpowiedzi, 

— Nie, nie, natychmiast! — powtarzał z o- 
kratnym uporem, podnosząc się na posłaniu i 
popychając matkę ka drzwiom. 

— Tak, tak synku, w tej chwili. 

„Na progu pokoju ukazał się Czyro, opierając 
Się na kulach. Był mały i chudy. o głowie du- 
žaj i tak jasnych blond włosach, że wydawały 
SIę prawie białemi. Błękitne jego oczy, ocienione 
Wagiemi jasnemi rzęsami, były łagodne, jak 
Oczy jagnięcia. Wchodząc, nie nie rzekł — był 


Cena numeru 4 hal., z przesyłką pocztową 6 hal. 


mamats. 
SRIEGO, ulica Kiiñskiega 2 i w BIURZE PLOKNA 


Dunia. 


(Tel. „N. Reformy“ z 17 kwietnia.) 


Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Duma obradowała 
wczoraj nad interpelacyą ozajściach w Ry- 
dze, gdzie dnia 13 b. m. podczas usiłowanej 
ncieczki więźniów, siedmiu znich zostało z a- 
bitych., siedmnastu zraniony ch, zaś reszcie 
14 grozi niebezpieczeństwo iż będą 
skazani przez sąd wojenny. Ożywiona 
dysknsya, która się nad tem wywiązała miała 
charakter pojedynku między skcajną lewicą do- 
magającą się wystosowania nagłej interpela- 
cyi do Rady ministeryalnej a między centrum, 
które proponuje przydzielenie interpełacyi do 
istniejącej już specyalnie krmisyi dla wszelkie- 
go rodzajn interpelacyj. 

Dep. Kuźmin Karawajew odczytał tele- 
gram gen.gub. Rygi. w którym tenże zaprze- 
cza, jakoby komakolwiek groziło niebezpieczeń- 
STWO. 

Dep. Aleksinskij powołuje się na tele- 
gram. podpisany przez szereg wyborców w Ry- 
dze. który potwierdza, że 74 więźniom grozi 
kara Śmierci. 

Dep. Szulgin (skrajna prawica) wstępuje 
na trybunę i woła do socyalistycznych deputo- 
wanych: „Protestujecie przeciwko stosowanin 
kary Śmierci, lecz oświaczcie otwarcie, czy nio 
macie w kieszeniach bomb“. 

Powstała wrzawa nie do opisania, liczni de- 
putowani wołali: „precz!”*. Przewodniczacy tylko 
z trudem mógł spokój przywrócić. 

Socyal-iemokraci zrezygnowali w końcu z na- 
głości interpelacyi, którą przydzielono komisyi. 

Duma postanowiła następie znaczną większo- 
ścią głosów wyklnczyć deputowanego Szulgina 
z wczorajszego posiedzenia za obrazę depnto- 
wanych. 

Przed posiedzeniem odbyło się żałobne nabo- 
żeństwo ku pamięci prezydenta Rady państwa, 
sekretarza stann Frischa, na która przybyło 
prezydynm Dumy i liczni deputowani. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). W Dumie została 
interpelacya o strajkn w Baku i o zarządze- 
niach dla stłumienia rozruchów w prowincji 
Kutais, po odrzuceniu nagłości, przydzieloną do 
komisyi. Deputowany Maklakow nzasadniał na- 
stępnie interpelacyę w sprawie zniesienia wy- 
roku sądu polowego przez general-gubernatora 
Herszelmana W wypadku tym skazał sąd 
połowy cztery osoby, oskarżone o usiłowane 
zamordowanie żołnierza policyjnego, na doży- 
wotnie roboty przymusowe. Whrew okólnikowi 
Rady ministrów, zakazającemu stanowczo kaso- 
wania wyroków sądów polowych, MHerszelnan 
wyrok zniósł, a inny trybunał wojenny skazał 
owych czterech oskarżonych na śmierć przez 
powieszenia i wyrok wykonano. Interpelacya 
zwrócona przeciw nadużycin władzy przez Her- 
szelmana została jednogłośnie przyjętą. 

Po wykluczenin deputowanego Szulgina — 
członkowie prawicy opuścili salę. Protest ich 
przeciw wykluczeniu został przydany do proto- 
kółu posiedzenia. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Przeciw Polakom. 


Petersburg. Monarchista Kelepowskij wypo- 
wiedział mowę, w której domagał się wywła- 
szczenia Polaków na Fitwie i Rusi, a cała je- 
go mowa tchnęła nienawiścią i podburzaniem 
przeciw Polakom. 


Nowy konilikt w Dumie, 


Petersburg. Po załatwieniu konfliktu między 
Stołypinem a Gołowinem grozi Dumie nowy 
zatarg z rządem. Oto kontrolor państwowy, 
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niemym od nrodzenia. Poczuwszy na sobie bez- 
litośne, badawcze spojrzenie chorego, zatrzymał 
sie na środku pokoju, opierając się na kulach, 
nie śmiąc się przybliżyć. Prawa jego noga, wy- 
krzywiona i krótsza od lewej, lekko drzała. 

Łmkasz znowu zwrócił się do matki. 

— Po co przyszedł ten kaleka, wypędź go! 
Chcę, żebyś go natychmiast wyrzuciła. Słyszysz? 
Natychmiast! 

Usłyszawszy to, Czyro spojrzał na macochę. 
podnoszącą się z miejsca. 

Tak błagalnie na nią spoglądał, iż zbrakło 
jej sił}, aby podnieść na niego rękę. Trzyma- 
jąc kule pod pachą, wolną ręką zrobił rozpa- 
czliwy ruch, rzucił głodne spojrzenie w kąt, 
gdzie leżał chleb, przechowywany w skrzyni 
przez matkę. 

Chciał powiedzieć: 

— Jestem głodny. 

— Nie. nie, nie dawaj mu nie! — krzyczał 
Łukasz, rzucając się na pościeli. — Chciał 
zmusić matkę do wykonania swego kaprysu. 
Nic mu nie dawaj, wypędź go precz, © 

Czyro drżąc, opuścił na pierś swoją dużą 
głowę, oczy jego napełniły się vzami. Gdy zaś 
macocha położywszy mu rekę na ramieniu, po- 
pchnęła go ku drzwiom, zapłakał, lecz nie 
sprzeciwił się i płakał dalej w sieni, na scho- 
dach, gdy drzwi się za nim zatrzasnęły. 

Łukasz gniewnie rzekł do matki: _ pe 

— Słyszysz go? To on tak robi umyślnie, 
aby mnie rozdrażnić. T 

Tkanie brata rozlegało się ciągle, przecho- 
dząc chwilami w dziwny ryk smutny i stra- 
szny, jak chrapanie konającego zwierzęcia. 

— Słyszysz go? Zepchnij go na dół! a 

Matka wstała rozgniewana, wyszła do sieni 
i swe silne, przywykłe do roboty ręce, Spuściła 
na plecy chłopca. 

Uniósłszy się na łokciach, Łukasz wsłuchi- 
wał się w odgłosy uderzeń. 


REFORMA 


NUMER PORANNY 


Śchwarzebach, mimo kiłkakrotnego wezwania 
ze strony Dumy, wzbrania się przedłożyć jej 
żądane allegata, wyjaśniające pewne pozycye 
budżetn 


Następca Frischa. 


Cesarz w Pradze. 


Praga. Cesarz zwiedził wczoraj o godz. 11 
popołudniu gmach Izby handlowej i przemysło- 
wej, gdzie oczekiwali go minister handlu Forzt 
1 prezes Izby Rivnac, oraz wielu wybitnych 


Petersburg. Następcą prezesa Rady państwa | przedstawicieli przemysła i handlu. Po przemó- 
senatora Frischa ma zostać senator Daobjew.|wieniu prezydenta Rivnaca, który zakończył 


Zawieszenia dziennika. 


Moskwa. Z rozkazu generał-gnbernatora za- 
wieszono radykalną gazetą „Utro“. 

Redaktora i sekretarsa redakcyi aresztowa- 
no, a następnie wydalono obu w drodze admi- 
nistracyjnej. 


Rabunek w uniwersytecie. 


Petersburg. (Pet. ag. tel.). Czterej młodzi ln- 
dzie wtargnęli po pałudniu do pokoju kasyera 
uniwersytetu i zagroziwszy mu, jak i jego po- 
mocnikowi rewolwerami, oraz rozkazawszy im 
podnieść ręce do góry, zrabowali 2.000 rubli 
i umknęli. 


Ucieczka Uhrustalewa. 


Petersburg. Do „Towariszcza* donoszą z Ber- 
lina, że przybył tam były prezes rady delega- 
tów robotniczych Chrustalew Nosar, który uciekł 
z Syberyi. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „Nowej Reformy" 


z dnia 17 kwietnia. 


Wpisy ruskie. 


Lwów. Jak donosi „Diło“, zaczęli się ruscy 
studenci zapisywać do uniwersytetu, a władze 
uniwersyteckie przyjmują karty wpisowe, wy- 
pełnione po rusku. 

Lwów. Na ponfnem zeóranin akademików ru- 
skich, które odbyło się w poniedziałek wieczo- 
rem —— jak donosi „Diło* — obecni byli b. 
posłowie do parlamentu Romańczuk i Wasilko 
i profesorowie uniwersytetu Kolessa, ks. Komar- 
nicki i Studziński. Na porządku dziennym było: 
1) Stanowisko młodzieży wobec odpowiedzi, da- 
nej w sprawie uniwersytetu przez ministrów 
deputacyi ruskiej; 2) Sprawa wpisów na letnie 
półrocze; 3) Stanowisko młodzicży wobec tera- 
źniejszego senatu hvawstiego uniwersytetu. 

Referent zaznaczył, że stanowisko rnskich 
akademików nie może być innem, jak dotąd, 
nie przesądza to jednakże o taktyce w danej 
chwili. Nad tym krokiem młodzież rozważnie 
się zastanowi i „nderzy na swego wroga wte- 
dy, kiedy uzna to za odpowiedne*. 

były poseł Wasilko wywodził, że uniwersy- 
tetu nie można założyć przez noc i prosił, aby 
ruska młodzież akademicka wstrzymała się od 
wszelkich wystąpień, któreby mogły rzucić na 
nią niekorzystne światło. 

Również następny mowca, prof. Studziński, 
zalecał spokój i cierpliwość. 


Student Paweł Krat wzywał do dalszej walki. |ferował w dalszym ciągu z drem Pacakiem, 
gdyż tylko siłą można zdobyć spełnienie swoich | Heroldem 


żądań. 
Inni mowcy solidaryzowali się z wywodami 
Wasilki i Studzińskiego. 


mowę wyrażeniem życzenia. aby cesarzowi było 
jeszcze danem widzieć urzeczywistnienie pra- 
gnienia narodowego pokoju w Czechach odpo- 
wiedział cesarz po czeskn i po niemiecku, dzię- 
kując za złożone wyrazy hołdn, oraz wyrażając 
zadowolenia za zamiaru urządzenia wystawy 
z okazyi GoOletniego jubilenszn jego rządów. 
tem bardziej, że wystawa ma złączyć oba na- 
rody w szlachetnej i wspólnej pracy. Wystawa 
ta jest potężnym krokiem do uczciwego zbliże- 
nia i trwałego pokojn między obu narodami. 

Praga. Po zwiedzeniu w Izbie handlowej wy- 
stawy planów reguiacyi Mołdawy i Łaby, opu- 
ścił cesarz budynek Izby handlowej, poczem 
zwiedził świeżo wybudowaną szkołę ludową na 
przedmieścin Pragi, Karolinowie. Po drodze wi- 
tała Indność cesarza. owacyjnie. 

Cesarz zwiedził dalej miejsce budowy nowego 
uniwersytetn czeskiego i niemieckiego, gdzie 
przybyli także: prezydent ministrów, ministro- 
wie Pacak, Prade i burmistrz miasta. Następnie 
powrócił cesarz na zamek. 

Praga. Jako charakterystyczny rys zazna- 
czają. pisma, Że cesarz w rozmowach swoich 
przy zwiedzaniu różnych gmachów i instytucyj 
podnosi konieczność porozumienia się obu naro- 
dowości w Czechach. Zwiedzając gmach przy- 
szłej wystawy przemysłowej, cesarz wyraził ra- 
dość, że wystawa urządzoną będzie wspólnie 
przez obie narodowości. Gdy obecny członek 
Wydziała krajowego Adamek oświadczył. iż 
spodziewa się, że wystawa przyczyni się do 
zbliżenia się obu narodowości, cesarz dodał: 
„Oby Bóg dał!* 

Podczas pobytu w Izbie handiowej nagle n- 
słyszano silną detonacyę. Obecni urzędnicy po- 
licyjni i polityczni opuściłi szybko gmach i wy- 
szli na ulicę dowiedzieć się, co było przyczyną 
detonacyi. Okazało się, że huk spowodowany 
był pęknięciem przewoda pewnego antomobilu 
prywatnego. 

Praga. Wieczorem odbył się u cesarza obiad 
familijny, w którym wzięli udział arcyksiążę 
Karol Franciszek Józef i księżna Elżbieta Win- 
dischgraetz z małżonkiem. 

Przed południem przyjął cesarz wizytę ks. 
Elżbiety Wmudischgraetz. 

Praga. Wczoraj o godzinie wpół do 7 wie- 
czoreu* u ks. Zadenka Ferdynanda T.obkovica 
odbył się obiad, na który przybył prezydent mi- 
kistrów br. Beck z żoną, namiestnik hr. Cou- 
dcnhove z żoną, minister handlu Forzt i inni. 


aawieszcnie śledztwa, 
Praga. Ńledztwo przeciw posłowi Chocowi o 
obrazę majestatu zostało zastanowione. 
Ugoda czesko-nieziiecka. 


Praga. Prezydent ministrów bar. Beck kon- 
i przywódcami niemieckimi: drem 
Birnreiterem i ks. Fiustenbergiem. 

Praga. U prezydenta ministrów br. Becka 
zjawili się wczoraj minister dr Pacak, członek 


Uchwalono rezohicye, treści ich jednakże | Wydziału krajowego Schónborn, posłowie Kra- 
„Diło* nie podaje. Zdaje się, że są zredagowa-|marz, Herold i Klumpar. W ciągu dnia przyjął 
ne w ducha stanowiska, zajętego przez więk-| prezydent ministrów posła Mastalke, redaktora 


szość mowców na zgromadzenin. 


„Narodnich Listów* Anyża, dyrektora „Narod- 


Między innemi powzięto uchwałę, aby przy |nich Listów“ Prokopa Gregra, wydawcę „Bohe- 
obecnych wpisach posługiwać się wyłącznie |mii* Haasego, szefa redakcyi „Prager Tagblat- 


ruskim językiem. 


Czyro zniósł bicie w milczenia. 

Wstrzymując łzy, zeszedł na ulicę. Był gło- 
dny, gdyż prawie od dwóch dni nie jadł i le- 
dwo się wlókł o kulach. 


Czyro rzekł do siebie: 

„Pójdę i stanę przy drzwiach kościoła”. 

I powlókł się w tą stronę. Kościół rzeczywi- 
ście hył otwarty; w głębi widniał ołtarz, oświe- 


Obok niego przebiegła z hałasem gromada |cony jarzącemi świecami, które tworzyły doko- 
chłopców. Gonili za papierowym latawcem. drga- |ła niego promienisty krąg; przez drzwi na ze- 
jącym w powietrzu, to unosząc się w górę, to| wnątrz wypływały wonie kadzidła, rozpływając 
uderzając końcem o ziemię; niektórzy z nich |się po placu. 


sztnrchali w biegn kalekę, krzycząc na niego: 
— Hej, ty kniasie jeden! 
Drudzy, naigrawając się z niego, mówili: 
— Leċé po nagrodę, wyścigowy konia! 
[nni śmiali się z jego dużej głowy i pytali: 
— Po czemu funt mózgu, kulasie? 


Od czasu do czasu rozlegały się majestaty- 
czne akordy organów. 

Czyro nagle poczuł, iż oczy jego zaszkliły się 
łzami; począł się modlić z głębi serca. 

„Boże. zmiłuj się nademną!* 

Pod sklepienia unosił się potężny dźwiek or- 


rar 20 h, za każdy następny raz po 10 b. — NADESŁAKE po 6O h. od wiersza za każdy raz. 
GLOSY PUBLICZNE pe 2 Ker. od wiersza. Uklad tabelarycza uyfrowy. skomplikowany pierwszy rar 48 bal. 


następny p3 
19 bal. gó wierza. 


ZAŁĄCZAMI do „Nowej Reformy” (prospekty, cyrkularze, ogłaczeną It p) przyjmaje się za ceng 2 RL oś 100 egz. dla zemie 
stowyth, a 1 E ed 108 egr. dia miejscowych prenomerstorów 


Z rozpraw nad ustawą szkolną. 


Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu za- 
łatwił Sejm w dyskusyi szczegółowej $ 1 usta- 
wy o nauczycielach. Minister oświaty hr. Ap- 
ponyi zabierał w dysknsyi głos, odpowiadając 
na uwagi posła Molnara i oświadczył, że rząd 
w każdym razie wziął w program reformę pra- 
wa wyborczego i stworzenie gwarancyj kon- 
stytucyjnych, jednakże jest wymogiem parla- 
mentarnym, aby stronnictwa, które rzad po- 
pierają, miały też zaufanie do rządu, iż roz- 
wiąże kwestye, których rozwiązania się podjął. 
Gdyby rząd nie posiadał tego zaufania, ro ma- 
siałby wyciagnąć z tego parlamentarne konse 
kwencye. 


Węgierska ustawa szkolna przyjęta. 


„Budapeszt. Sejm węgierski przyjął znaczną 
większością przeciw głosom posłów narodowych 
w generalnej dyskusyi ustawę szkolną. poczem 
rozpoczął dyskusyę specyalną. 


Rokowania ugodowe. 


Budapeszt. Prasa tutejsza zajmuje się żywo 
wczorajszą enuncyacyą Kossntha w sprawie 
ugodowej i wyraża z niej niezadowolenie. 

Niektóre pisma nie chcą granicy cłowej mie- 
dzy Austryą i Węgrami, żądają natomiast, aby 
cło od towarów austryackich, do Węgier idą- 
cych, wynosiło 30 proc. ceł zagranicznych. 

Zarzacają rządowi, że nie ma jasnego pro- 
grama w rokowaniach agodowych, a podnoszą 
z zadowoleniem, że przyjęto rozdział podatków 
konsumcyjnych, przez co skarb węgierski już 
w najbliższym roku podwoi dochód o 50 milio- 
nów koron. 


Sprawy polskie w parlamencie nie- 
mleckim, 


Beriin. (Biuro Wolffa). W dalszym ciągu 
dysknsyi budżetowej przy budżecie ministerstwa 
spraw wewnętrznych, przy pozycyi „komisye 
szkolne“ poseł Kulerski omawiał stosunki 
szkolne w prowineyi polskiej i wskazywał spe- 
cyalnie na ponowne wydalanie polskich 
gimnazyastów, przytoczył również fakt, ża 
yimnazyaśc, wypędzeni w Prusiech, także i 
w bawarskich gimnazyach nie zostali 
przyjęci. Jasnem jest, że działała tn pota- 
jemnie ręka Prus. á 

Przy pozycyi wydatki na urząd związkowy 
dla kwestyi przynależności podnosili skargi po- 
słowie Briihne (soc.-dem.) i Brejski w spra- 
wie nadużyć władzy przy wykonywaniu ustawy 
o przynależności — zwłaszcza Brejski przytaczał 
szczegóły uieprawnych wydalań. Przytoczył fakt, 
w którym obcego poddanego, urodzonego w Kró- 
lestwie Polskiem, zmuszo no do dwuletniej słtż 
by wojskowej a po jej Pdbyciu odszupasowańć 
go za granicę. Stosunk! są wprost oburzająge 
i nie ło zniesienia. Wydala się również osoby, 
których rodzice i dziadowie mieszkali w Pru- 
siech, a które przez to samo muszą mieć prze- 
cież prawo przynależności w Prusiech. 

Poseł Bebel (soc. dem.) zaznacza, że aby tym 
smutnym stosunkom raz kres położyć, należy 
koniecznie wydać państwową ustawę o zyski- 
waniu i utracie przynależności państwowej. — 
Podsekretarz Warmnth podniósł, że urząd związ- 
Rowy dla przynależności nie jest w tej sprawie 
kompetentnym. W sprawie wydalań zarząd Rze- 
szy wogóle nie jest kompetentnym. 

Ustawa jakiej domagał się Bebel, jest roz- 
ważaną. 

Następne posiedzenie dzisi 


Zbrojenia Hiszpanii. 


Paryż. Madrycki korespondent dziennika 


tu* Tevelera. | „Eclair“ miał rozmowę z hiszpańskim ministrem 
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— A cóż, jeśli się przebudzi, pomyślał Czy- 
ro, drżąc całem ciałem, gdy poczuł, że drzwi 
przed nim ustępują, lecz głód dodawał mn od- 
wagi. Wszedł, starając się nia stukać kulami i 
nie spuszczając oczu z brata. 

— Cóż będzie, jeśli się przebudzi? 44 

Brat jego spał, ciężko oddychając, chwilami 
z piersi jego wydobywał się słaby Świst. Świe- 
ca na stole rzucała na ściany duże, drgające 
cienie. Zbliżywszy się do skrzyni, Czyro zatrzy- 
mał się, by zebrać siły. Przytrzymując obie ku- 
le pod pachą, cichutko począł podnosić wieko 
skrzyni. 

Wtem wieko głośno skrzypnęło. Łukasz w tej 


Jeden z oberwańców wytrącił mu kulę z rąk, |ganów, który zdawał się potrząsać kolumnami, | samej chwili podskoczył; ujrzawszy brata, za- 


a sam nciekł. 

Czyro zachwiał się, z tradem podniósł kulę 
i powlókł się dalej. 

Chłopcy z krzykiem i śmiechem oddalili się 
ku rzece. 


a za niemi popłynęły radosne, jasne dźwięki. 
Zabrzmiały głosy śpiewaków; wierni po dwo- 
je i troje wchodzili przez jedyne drzwi. 
Czyro mie zdecydował się jeszcze wyciągnąć 
ręki. W pobliżu jakiś żebrak żałośnie prosił o 


Latawiec, jak bajeczny, uniósł się pod skle- | jałmużnę: 


pienie lazurowego nieba. Z wybrzeża rzeki do- 
chodziła chóralna pieśń żołnierska. 


„;— Darujcie, w imię Chrystusa! 
Wówczas niemego wstyd ogarnął. Do kościo- 


Pogoda. była prześliczna w wigilię nadcho-|ła weszła macocha Czyro, cała w czerni; na jej 
dzącej Wielkiej nocy. Głód tak dokuczał bie-| widok w głowie chłopca błysnęła myśl: 


dnemu chłopcu, że pomyślał: 
„Teraz będę prosił o jałmużnę”. 


„Może by iść do domu, póki ona jest tataj“. 
Głód nie dozwalał mu dłużej zwlekać, na- 


Z piekarni wraz z wiosennem powietrzem | dzieja dostania chleba gnała go naprzód; jakaś 
dochodził zapach Świeżo upieczonego chleba. | kobieta, śmiejąc się, zawołała za nim: 


Piekarz, cały w bieli, mijał właśnie chłopca, 
niosąc na głowie dłngą deskę, na której leżało 


— Pędzisz na pożar, kaleko? 
Ciężko dysząc, dobiegł} do domu ostroźnie, 


w porządka dużo złocistych, gorących jeszcze |wszedł po schodach, namacał klucz w głębi 
bochent ów; za nim postępowały dwa psy, pod-| ściany, gdzie go matka zwykle chowała, wycho- 


nosząc w górę mordy, kręcąc ogonem. 


dząc z domu; nim drzwi otworzył, zajrzał do 


Czyro poczuł, iż omdlewa z osłabienia i zno- | pokoju przez dziurkę od klucza. Łukasz zdawał 


wu pomyślał. 
„Teraz będę żebrał o jałmużnę, inaczej umre“. 


się drzemać na łóżku. 
— Jak tu wziąć chleba, nie budząc go? — 


Zapadał zmierzch. Na przezroczystem niebie; pomyślał Czyro. Cicho, bez szelestu przekręcił 
drgały i kołysały się latawce, ostro się rysując | klucz, wstrzymując oddech, bojąc się obudzić 
na różowawym zachodzie. O szarym zmroku |brata biciem swego serca. Zdawało mu się. że 


rozlegał się cichy odgłos dzwonów. 


od uderzeń jego serca drga cały dom. 


krzyknął ua niego, machając rękami, jak szale- 
niec: 

— Złodziej, złodziej, na pomoce! 

Złość go dusiła. Podczas gdy Czyro, nic nie 
widząc i nie słysząc z głodu, drżąc, przetrząsał 
dno skrzyni, szukając chleba, Łukasz podbiegł 
ku niemu, krzycząc: „Złodziej, złodziej!“ i w 
wściekłości spuścił ciężkie wieko na szyję brata. 
On rzucił się, jak zwierz w pułapce. Nie od- 
czuwając całej okropności swego czynu, łukasz 
walczył z wysiłkami brata, tłocząc całem cia- 
łem wieko skrzyni. Wieko z trzaskiem wpijało 
się w mięso, rozcinając naczynia, rozrywająć 
tkanki. a 

Martwe ciało zawisło na skrzyni. 

Szalony strach ogarnął Łukasza przy drga- 
jącym płomieniu świecy, chwiejnie stąpał do- 
koła pokoju, ze wszystkich kątów którego zda- 
wał się na niego spoglądać strach. Porwawszy 
kołdre, cały się nią okręcił wraz z głową i rzu 
cił się pod łóżko. 

Wszystko zamiłkło. Słychać było tylko szezę- 
kanie zębów zabójcy... 


n JAD + TR Do 


2. 


Nr 175. 


z 
* 


NOWA REFORMA 


Środa, 17 Kwietnia 1907, 


dział weteranów wojskowych i t. d. Niesiono 
dziesiątki wspaniałych wieńców, któremi pokry- 
to także rydwan. Nad pochodem przewiewało 
mnóstwo sztandarów, przesłoniętych krepą, i 
chorągwi. Rozbrzmiewały dźwięki żałobnych 
marszów kilku orkiestr i chórów. 

Liczne duchowieństwo trzech obrządków wzię- 
ło udział w pogrzebie. Prowadzili kondukt: ks. 
arcybiskupi Bilczewski i Teodorowicz, ks. bi- 
skup Bandurski i grecko-katolicki mitrat ks. 
Bielecki. Trumnę złeżono na zaprzężouym w 6 
koni karawanie, końce zwisających z niego 
szarf nieśli lwowscy radni miejscy, oraz dele- 
gaci krakowskiej Rady miejskiej. Na pogrze- 
bie obecni byli namiestnik hr. Potocki, marsza- 
łek krajowy hr. St. Badeni, naczelnicy władz, 
posłowie i t. d. 

Przy wynoszeniu trumny z ratusza przema- 
wiał pierwszy wiceprezydent miasta Rutowski, 
nad grobem zaś prałat Lenkiewicz, drugi wice- 
prezydent miasta Cinchciński imieniem mie- 
szczaństwe, dr Biechoński imieniem uczestni- 
ków powstania 1863 r, wreszcie przedstawi- 
ciele urzędników magistratn, Izby handlowej i 
Izby rękodzielniczej. 


Kronika. 
Dziś: 


Kraków, środa 17 kwietnia, 
Kalendarzyk kościelny: Aniceta p. m. 
Stefana i Roberta. 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz, 4 min. 48, zachód o godz. 6 min. 32; 
długość dnia godz. 13 minut 44. 


marynarki w kwestyi odbudowania floty hiszpań- 
skiej pizy pomocy Anglii. Minister oświadczył, 
że w Cartagenie była mowa o reorganizacył 
foty hiszpańskiej, oraz że Anglia zachowuje 
się z wiełką sympatyą dla tego pianu. 


Echo katastrofy okrętu „dena”. 


Paryż. Komisya Izby deputowanych wysłana 
do Tulonu dla zbadania przyczyn katastrofy na 
okręcie „Jena“ wyraziła życzenie zbadania o- 
kretów eskadry morza Śródziemnego i dlatego 
eskadra odbywająca obecnie manewry odkomen- 
derowaną została do Tulonu. 


Strajk. 


Paryż. W rafineryi cukru w Say zastrajko- 
wało tysiąc robotnie, 


Przesilsnie gabinetowe. 


Haga. Na wczorajszem posiedzeniu pierwszej 
Izby odczytał prezydent ministrów urzędowy 
komunikat o przebiegu przesilenia ministeryal- 
nego. Komunikat donosi, że prezydent pierw- 
czej Izby zawiadomił króla, że nie ma dostate- 
'sznego powodu do utworzenia gabinetu z człon- 
ków prawicy. 

Świeży minister wojny, generał Reppard po- 
nownie przedłożył projekt ustawy o zniesie- 
niu stałej służby wojskowej oraz defi- 
nitywny budżet wojskowy na r. 1907. 


Przesilenie w Czarnogórze. 


Cetynia. Gabinet Radovica podał się do dy- 
misyi. Książę dymisyę przyjął. 


Plac Lnegera. 


Wieden. Wydział miejski uchwalił z okazyi 
jabilenszu burmistrza dra Luegera nazwać plac 
przed ratuszem placem Luegera. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej wiceburmistrz dr Neumeyer w dłaż- 
szej mowie podniósł zasługi burmistrza Luege- 
ra, który obchodził w dniu wczorajszym dzie- 
sięciolecie burmistrzowania. Wysłano do Lue- 
gera telegram gratulacyjny. Socyal-demokraci 
na początku przemówienia wiceburmistrza opu- 
ścili salę, - 


Teatr miejski w Krakowie: 
grzeczności“. 

Z Towarzystw: Zebranie w klubie prawni- 
ków członków zjednoczonych Towarzystw, o godz. 
8 wieczór. 

Zebranie Koła filologicznego. 

W „Czytelni dla kobiet* pogadanka o godzinie 
7 wieczór. 


„Mąż z 


Repertuar teatru lwowskiego: 
We środę 17 b. m.: „Wesoła wdówka" operetka 
w 3 aktach (po raz drugi). 


Pogrzeb 
ś.p. prezydenta Michalskiego. 


(Telegram „N. Reformy“ z 17 kwietnia). 


Lwów. W imponujący sposób oddał dzisiaj 
Lwów ostatnią przysłagę Ś. p. prezydentowi 
Michalskiemu. Tysiączne tłumy towarzyszyły 
orszakowi żałobnemu na miejsce wiecznego spo- 
ezynku. Szły nieprzeliczone rzesze dziatwy szko|- 
nej, reprezentantów towarzystw zawodowych, 
patryotycznych, robotniczych, zękodzielniczych, 
zakładów miejskich, instytucyj kościelnych, nau- 
kowych, artystycznych, dobroczynnych i wielu 
innych, wszystkie zakony lwowskie, delegacye 
miast, zastępy Sokołów pieszych i konnych, od- 


Dwa zebrania wyborcze kolejarzy. Wczoraj 
wieczorem jednocześnie odbyły się dwa wielkie ze- 
brania kolejarzy krakowskich, w sprawie wyborów 
do parlamentu. Oba zebrania, zapowiedziane plaka- 
tami, rozpoczęły się o godz. 7 wieczór i trwały 
prawie do godz. 10, a zgromadziły tęsamą prawie 
ileść wyborców-kolejarzy, mniej więcej po 500 
osób. Pierwsze zebranie odbyło się w sali „Czytel- 
ni kolejowej” przy ulicy Lubicz. — Przewodniczył 
konduktor kolejowy p. Biernakiewicz. Przemawiali 
p. Starzewski, urzędnik kolejowy, p. Zegartowski, 
pensyonowany konduktor kolej, p. Bolechowski, u- 
rzędnik kolejowy, i kilka innych. Jako kandydat 
przedstawił zebranym swój program p. Rychlew- 
ski, urzędnik kolejowy, przyrzekając popierać i 
zastępować pierwszej linii interesy i potrzeby ko- 


Przyjmę za swoje 
chłopea lub dziewczynkę w wiekn naj- 
wyżej 1 roku. B. Feliksiewicz, Krowodrza 
(Kraków), ul. Morgensterna 202. 300 


Kompletne bicie 


i większe dzieła klasyków polskich i niemie- 
ckich, jakoteż dzieła techniczne, z nauk przy- 
rodniczych, medyczne i prawnicze. leksykony, 
biblia polska, nuty, słowniki połsko-niemieckie, 
francuskie. angielskie, sztychy. obrazy w albu- 
mach i ramach, sztychy z Quo vadis, ete., 
wszystpo na wygodne spłaty miesięczne od 2 
koren począwszy bez kosztów przesyłki. 
Zgłoszenia pisemne pod „Rzetelna fir- 
ma“ poste restante Kraków za okazaniem 
kwitu inseratowego. 299 1 3 


FORTEPIAN 


PAPIER LISTOWY 


lejarzy. P. Stróżyński oświadczył, że zrzeka 
się swej kandydatury na korzyść p. Rychlewskiego. 
W  dyskusyi podniesiono konieczność popierania 
Uehwalono 


przez kolejarzy kandydatury fachowej. 
jednomyślnie kandydaturę p. Rychlewskiego i wnio- 


sek, aby w sprawie tej kandydatury odnieść się 
do polskiego stronnictwa demokratycznego w spra- 
ewentualnie wspólnego porozu- 


wie jej poparcia, 
mienia. 


Drugie zebranie obradowało w sali hotelu Klei- 
na pod przewodnictwem urzędnika kolejowego, p. 
Żukrowskiego. Po przemówieniach kilku kolejarzy 
i p. Daszyńskiego jako kandydata na posła, nchwa- 
lono popierać przy wyborach z dzielnicy Wesołej 


jego kandydaturę. 


Wiec medyków. We czwartek 18 b. m. w sali 
Kopernika w Coll. novam odbędzie się o godz. 6 
wieczór wiec słuchaczy medycyny z pierwszego 
i drugiego roku. Na porządku dziennym: Stanowi- 


sko słachaczów medycyny wobec zaszłych wypad- 
ków, tyczących się laboratorynm chemicznego. 
Przedmiotem referatu, dyskusyi i uchwał będzie 


sprawa ciasnoty laboratoryum chemicznego, gdzie 
z powodu przepełnienia zaledwie trzecia część ucz- 
niów medycyny może korzystać z ćwiczeń labora- 
toryjnych i oddawać się pracy naukowej. Smutnem 


jest że aż tą drogą młodzież uniwersytecka musi 
walczyć o usunięcie anormałnych stosunków. 


Krwawe zajście na Rynku. Wczoraj około 10 


wieczorem rozeszła się po mieście pogłoska, że 
w Rynku Głównym został pewien robotnik zabity 


przez drugiego. Pogłoska, podawana z ust do ust, 


okazała się nieprawdziwą. Fakt przedstawia się 


mniej więcej w ten sposób: 

Niejaki Marcin Wancznk, parobek u rzeźnika 
p. Józefa Szczepanika na Grzegórzkach, jechał wo- 
zem rzeżnickim przez Rynek Główny około kościoła 
św. Wojciecha, wraz z drugim parobkiem, Hebdą, 
Naraz ktoś ugodził go dużym kamieniem w głowę. 
Kiedy uderzony zeskoczył z wozu, chcąc zbliżyć 
się do napastnika, ten rzucił po raz drugi kamie- 
niem i ugodził ponownie vy głowę Wanczuka, który 
padł żalany krwią. 

W jednej chwili zebrał się koło leżącego tum 
przechodniów, którzy usiłowali przyprowadzić go do 
przytomności, a równocześnie zawezwali Pogotowie 
ratunkowe. Tymczasem napastnik schronił się szyb- 
ko do sieni przechodniej pobliskiej kamienicy i 
uciekł nią w ulicę Stolarską. Ponieważ usiłowania 
przywrócenia Wanczuka do przytomności pozostały 
na razie bez skutku, Pogotowie odwiozło go do 
szpitala chirurgicznego, gdzie okazało się, że rany, 
odniesione przez Wanczuka, są wprawdzie powaź- 
nemi, ale nie niebezpiecznemi. Skonstatowano u 
niego jedynie ciężkie uszkodzenie małżowiny usznej 
i pęknięcie bębenka Ełuchowego. Stan Wanczuka 
nie budzi obaw. 

Święto słońca. Komitet krakowskiego Koła pań 
T. S. L., urządzający Święto słońca, przesyła nam 
następujące bliższe szczegóły: W dniu 21 b. m, 
w malowanych pudsieniach starego teatru, okra- 
szonych kwieciem, bylicą i jemiołą, wykadzonych 
jałowcem i bursztynem, wjobrażonym będzie sce- 
nicznie starożytny myt Pp. t. „Żywie i Krumine*, 
czyli powitanie słońcu z ziemią. Przybycie obu 
bóstw zapowie pieśń wiosenna i rodzina bocianów 
w liczbie 6 (czworo małych), pochodząca od owej 


ZAKŁAD 


kotały po świecie. 
świątyni 


siekłwaną w ręka. 
my później. 


Upadek z rusztowania. Franciszek Biel, mu- 
rarz, 43 lat liczący, zajęty przy budowie kamieni- 
cy pod 1. 33 przy ulicy Szerokiej na Kazimierza, 
spadł z rusztowania ze znacznej wysokości. Doznał 
on ciężkiego potłuczenia i odniósł kilka ran na 


głowie. Oputrzono go na stacyl ratunkowej. 
Dzieciobójstwo. Przed sądem przysięgłych w Kra- 


kowie stanęła wczoraj młoda służąca Katarzyna 


KRopeciówna z Woronina, oskarżona o otrucie włas- 


nego nieślubnego dziecięcia, liczącego zaledwie 20 
dni. Obwiniona zaprzeczyła zarzutom, stawianym 
twierdząc, Że dziecko jej 
zmarło naturałną śmiercią. Rozprawie przewodni- 
czył wiceprezydent sdu dr Pogorzelski, obwinioną 


jej w akcie oskarżenia, 


bronił emer. sędzia p. Jendl. Po przeprowadzonej 
rozprawie trybunał postawił ławie przysięgłych py- 
tanio w kierunku zabójstwa, które przysięgli 9 gło- 
sami zaprzeczyli. Wobec tego trybunał wydał uwal- 
niający, a ponieważ prokurator nio zgłosił odwoła- 
nia, wypuszczono Kopeciównę natychmiast na wol- 
noŚĆ, 

Z Zakopanego piezą nam: Po przecudnej zimie 
tegorocznej, która może być nazwaną hiatoryczną, 
gdyż trzymała Podhale całe przez 7 miesiący nie- 
przerwanie w swym żelaznym uścisku, zjawiły się 
pierwsze podmuchy wiosny. Śnieg, który na wyao- 
kości 2 metrów utrzymywał się przez całą zimową 
porę na polach, schodzi zwolna, ukazując tu i ow- 
dzie szarą ziemię. Na ml. Jagiellońskiej i Marszał- 
kowskiej wyłoniły się jaż z pod śniegu ławki I że- 
lazno stadnie wodociągowe, anikły olbrzymie wy- 
boje śnieżno n ich miejsce zastąpiło błoto i rozto- 
py, które nczyniły wszelką komunikacyą niemożli- 
wą. Wylodnilo się też w porze obecnej Zakopane 
z reszty gości zimujących, wille í pensyonaty opu- 
stoszały, a nawet w gwarnym i ruchliwym zawsze 
i we wszystkich porach roku zakładzie dra Chramca 
czać Bię daje schyłek sezonu, gdyż do ogólnego 
stołu, przy którym do niedawna wyżej setki osób 
zasiadało, dziś jnż tylko około 40 gości zasiada. 
Nie psaje to jednak pozostałym ani humoru ani 
pogodnego nastroju, zwłaszcza Że co dni kilka 
przybywają 
wszystkich dziełnie Polski, znosząc wieści upra- 
gnione siedzącym tu na kuracyi pensyonarzom. 

Inny zgoła nastrój panuje w Fanatorynm dra 
Dłuskiego nad Gabałówką. Tam jaż rzadziej wie- 
ści ze świata dochodzą. Tam poważniejszy nastrój, 
bo to jaż locznica w wielkim stylu, dziś europej- 
skim, ciesząca się rozgłosem, ale posiadojąca też 
wszystkie cechy przybytku, wyłącznie pielęgnowa- 


nia i leczenin chorych poświęconego. Tam schyłek 
sezonu mało sie daje odczuwać, gdyż 


tu zamio- 
gzkali chorzy, którzy potrzebnją długiej i nieprze- 


Kandydat 


cya „N. Reformy" pal R. P. 
286 4 4 


dankowego. 
K. W. posie rest. Limanowa. 


ziemski. 


5850 |ul. św. Anny 1. 3. 


sąd. o 


POGRZEBOWY 


pierwszej pary z Kruszwicy nad Goplem, która 
chodziła za pługiem Piastowym. Ona to przekazała 
starą baśń pokoleniom bocianów, które ją rozkłe- 
Niedaleko gontyny (starożytnej 
pogańskiej Słowian) będzie zastawioną 
sata objata dla białych i czarnych, złych i do- 
brych duchów: chleb biały, ofiarny, kołacze, mięsi- 
wo, nadto kadzie z miodem, piwem i kwasem wy- 
stałym. Gwoli porządku i odganiania czarów i u- 
roków majnadobniejszych słowiańskich guślarek, bę- 
dą stać w odrzwiach zbrojne ezłeki z pałką , na- 
O innych szczegółach doniesie- 


tu z różnych stron przedstawiciele | ę 


ESEE KZ, r ER” EA 
Dom z ogrodem 

i kregielnią w zdrowej miejscowości, na 

prowineyi blisko Krakowa, nadający się 

także na restauracyę, jest od 1 maja b. r. 

do wydzierżawienia. Zgłoszenia pod 286 

przyjm. Adm. „N. Reformy". 


jakólta (róbowka 
ceofili Rudiińskiej 


Rynek |. 35 (Pałac Spiski) 
przyjmuje każdego czasu dzieci w wie- 
lku od 3 lat do 7, zapewniając tro- 
skliwą opiekę. 


budownictwa z dwuletnią praktyką. poszukuje 
posady, — Zgłoszenia przyjmuje Administra- 
203 4 4 


Rutynowany handlowiec 


poszukuje kupna handlu korzenno-śnia- 
Zgłoszenia przyjmuje pod 
1655 2 2 


Bom © Krakowie 


do sprzedania lub zamiany za majątek 


Bliższa wiadomość w biurze adwo- 
kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie, 


rywanej klimatycznej kuracyi w cudnom tutejszem 
powietrzu, które wytrwałym swoim zawolennikom 
niesie uzdrowienie łub wielką poprawę adrowia. 

Z nastaniem wiosny klimatyka tutejsza obiecuje 
zająć się energiczniej uporządkowywaniem uzdro- 
wiska, poprawą dróg i czawanpiem nad zdrowotno- 
ścią Zakopanego. Czas już najwyższy, aby w in- 
stytucyi tej zjawił sią duch żywszej inicyatywy, 
któryby przyspieszył tempo ulepszeń i zarządzeń 
ochronnych we wszelakich kierunkach, zgodnie z wy- 
maganiami zdrojowiska tej miary 1 znaczenia, jak 
Zakopane. 

Ekshumacya zwłok dra Lazarusa. Z Czer- 
nłowiec piszą nam: W ubiegłym tygodniu za- 
rządziła tutejsza proknratorym, jak jnż doniosły te- 
legramy, ekshumacyę zwłok zmarłego jeszcze przed 
trzema miesiącami (28 stycznia b. r.) dra Lazaru- 
sa, radcy sanitarnego w Czerniowcach, albowiem 
zachodziło podejrzenie, że został przez swą słożącą 
Maryę Rożok przy pomocy jej brata Teodora i ko- 
chanka Bi'onsa zamordowany i obrabowany. Przy 
dochodzeniu spadkowem stwierdzono brak wieln 
cennych przedmiotów 1 2000 K. 

Badania sądowo-lekarskie wykazały jednak na- 
turalną ómierć z powoda skureza mięśnia sercowe- 
go. Również badania mikroskopijne nie wykazały 
śladów otrucia, Obwinieni pozostali jednak w wię: 
zionin, albowiem udowodniono im kradzież pienię- 
dzy i ruchomości po śmierci bł. p. LazaruBa, 

Sankcya pożyczki powiatowej. Wiedeń. (Tel.) 
„Wiener Zeitang* ogłasza: cesarz sankcyonował 
uchwaloną przez Sejm galieyjski ustawą o zezwo- 
lenia Radzie powiatowej w MHusiatynio na zacią- 
gnięcie pożyczki 30.000 koron. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń 16 kwiotnia. Losy: a) procentowe: Austryackio 
zakładu kred. z obl. pr. x rokn 1850 3-pre. 269'—, Austr, 
zakł. kr. x obl, pr. z r. 1889 8-pro. 279—. Uregol, Dn- 
naju z 1870 r. 100 gèr., 6-pre, 248—. Węg. Banku bip. 
po 100 złr. 4-prc. 54760. Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 
2-prc. 98—. b) bezproc,.: (Dasilica) 5 zł. 21:85. Zakł. 
kred. dla b. i p. po 100 mł. 437—. Clary 40 w. m. k, 
140*—, Pożyczka m. Insbruka 20 zł. 82%—, Losy m, Kra- 
kowa 20 zł. 8; —, Poeżłyczką m, Lublany 20 x, 58`--. 
Oten 43 zł. 173:—, Palffy 40 sł. 170—. Czerw. krzyża 
austr. T. 10 zł. 4575. Uzerw. krzyża węg. Tow. 5 x. 
27:10. Losy fand. arcyks. Rudolfa 10 zł. 61:—, Salma 
40 zł. m. 158—, Pożyczka Saloburga 20 zł, 8450. Tu- 
reckie oblig. prem. kolej.'po 400 fr. 181-—. Losy kom. 
m. Wiednia z 1874 r, 453— > 
Berlin 16 kwietnia. Austryackie banknoty 8490, Spiry- 


U ——, 
Paryż 16 kwietnia. 3-pre. Renta 0460. Mąka 2070. 


Pny grach i zabawach, przy sładkach À zapisach 


pamiętajmy 


oTowarzystole „Szkoły ludowej": 


Zabroniony przez cenzurę w Królestwie 
poiskiem 


„ROK_1794* 


(Berek Joselewicz) 
dramat historyczny w 5 aktach przez 
Zenona Parviego, 

z kolorową winietą tylułową rysunkn 
Stanisława Wysriańskiego jest do 
nabycia w Księgarni 
D. E. Friedleina w Erzkowie. 
Cena egzemplarza 3 kor: 


Tamże dò nabycia tegoż autora 


KNAJPA 


słynny dramat antyalkoholiczny. 
Cena 2 korony. 101 360 


230 5 0 


krótki tanio do sprzedania. Zwierzyniee m A WE tp 
(stara rogatka) l. 40. 301 1 3 4 < j 4 
z JÓZEFY NOGWIŃSKIEJ |Sąlon Mód 
i budowlany Kraków, ul. Niikołafska 14, telefon 248, 163420 É 


YA KO ŁY W posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, tape- | 
LU D OWE J towanych i z miękkiego drzewa — oraz wieńców różnych i szart. 


Julii Meissner 
w Krakowie, Rynek 34, Linia C-D, 


TOWARZYSTWA | 
Józefa Kuleszy | 


naprzeciw cmentarza w Krako- 


M Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dckoracye, wysyła służbę dop 


we dada Ma 0 x Taj 1520 pogrzebów w bogatych liberyach stylowych, urządza pogrzeby od najskromniej- $ Te 
nitu A poeci bln 1 m. ry y i szych do najwspanialszych, ze znaną sumiennością i punktualnością. Podej- „Pałac Spiski', 
H muje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich 


| poleca kapelusze po najtańszych 


wykonanie grobowców w miejecu p 
j państw Europy. Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, krzyże ete. $ 


231 28 0 


i na prowincyi. 


Sture sztuczne ZęJy 


cenach. 


47138 


SEE 


C. k. austr. koleje państwowe. 


Oydnonictoa „Nowej Reform 


e Koron 
kupuje M. BRENNER, ul. Szpi-|Józ/ Głada. Oporni, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4— bej e 
talna L. 9, I p. 298 2 25 |B. Bolesławita. Para Czerwona, powieść w 2 tom. «are BM yoray A EA a A Jaz y 
— Przed burzą, sceny z r. 1830, 1 tom . . . . . . . . . . 120 ? i 
Na gumac powozy, naj _ Emisaryusz, wspomnienie SKI 90. „. . PB ważnego od 1 października 1906 r. (czas środk. europ). 
śluby, chrzty, Nad Sprea, powieść . . . AET Gta: zaóry A Odchodzą z Krakowa: Przychodzą do Erakowa: 


wycieczki i t d, wynajmuje po przy- 
stępnych cenach P. Guzikowski, Pędzi- 
chów 18, Telefon 336. 235 25 0 


Wyróh mekli giętych 
Braci Tereyarzy Św. Franciszka 


posługujących ubogim 
w Krakowie, Raźmierz, ul. Krakowska 47 


połeca po eenach przystępnych wyroby 
swoje z drzewa giętego, jako to: krze- 
sła, fotele, bujanki, kanapy, taburety 
binrowe i salonowe, tak wyplatane ja- 
koteż z siedzeniami fornerowemi a po- 


4.42 rano (osob) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chy- 
rowa. 

6.07 r. (o06ob.) z Przemyśla i innych miast 
przez Suche, 

0.50 r. (express) z Ickam, Lwowa, Bukare- 
sztu i t. d, 


4.30 rano (osob.) do Oswięrima. 

6.48 r. (porp.) do Lwowa i Fodwołoczysk | połą” 
czenie do Stróż, Jasła, Chrruwa, Stryjn, 
Stanisławowa, Husiatyna, Sokula, Kopy- 
czyniec i Czerniowiec) 

8.10 r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- 
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nad- 


Nad modrym Dunajem, powieść 02 7 GG Ga. a 

J. U. Niemcewicz. Żywoty znacznych w XVIII wieku ludzi —'40 

Do nabycia w Administracyi „N. Reformy“, oraz we wszystkich księgarniach. 
Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie. 


brzezia, Rawy ruskiej). 7.40 r. (imiesz.) z Wieliczki, 
8.30 r. (micsz.) do Wieliczki. T.AŃ r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 
t do Kocmyrzowa i do Mogiły. 8.10 r. (osob.) z Oświęcima. 


840 r. tab) 

9.02 r, (osob.) do Sochy, Wadowic, Zwardonia, 
Żywca, Zakopanego. Gorlic, Zagórza, 
Lwowa i Husiatyno. 

11.00 r. (c5ob.) do Lwowa, Stanisławowa, Jusła, 
Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa, 

1.15 r. (osob.) do Oświęcima, 

1.80 pop. (miesz.) do Wiełiczki. 

1.45 pop. (owob.) do Mogiły i Kocmyrzowa. 
2.49 pop. (błyskawiczny) do Lwowa z poy 
3 


845 r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, No- 
wego Sącza, 

10.85 r. (miesz.) z Oświęcima do Podgórza. 

11.86 r. (miesz.) z Wielicnki. a 

1.06 pop. (ogob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 

1.80 pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa, 
Nadbrzezia, Sącza, Jasła. 

2.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa, 

4.40 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast 
na linii transwersalnej przez Suchę, 

6.25 wiecz. (osob) ze Lwowa, Podwołoczysk 

aczenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jæ 


SB" Bordzo wielka ilość R 
osób polepszyła swoje zdrowie 
i takowa utrzymuje przez używanić 


7 PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCA % 


M Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
| miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się | 


2180 


pasty są najwytworniejszym 
wyrobem polskim. ` 


iif 
BOFA 


czeniami do wszystkich odnóg). pasty konserwują skórę i na- 


A z 5 3 J5 . b.) do Motwiny. 
: E i zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 15 pop. (030 - a ką ; - 
liturowane 3 kolor orzechowy, maho- kz | pe ; szafe, reay, gisats | 6.15 wiócz. (oaob.) do Tarnowa, Stróż, Nowego = mien. (ab | -A dają obuwiu trwały połysk. 
MJ, p2 isandrowy lub hebanowj. katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 740 wiecz. (miesz.) do Wieliczki „| 9.12 wiecz. tas z sa i Alwerni. HI ñ pasty są wydatniejsze od 
Wszystkie krzesła dla trwałości są gruczoły, osłabienie nerwów. brak apetytu, w 8.00 wiecz. (omob.) do Suchy, Zwardonia, Ży- | 8.88 = osp.) apo, Nalia B aa U H wszystkich innych. 


wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza, i Prze- 
myśla 

8.05 wieva, (òsod.) do Kocmyrzowa. 

838 wiecz. (express) do Lwowa, Ickau, Bu- 


wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 


zaopatrzone porączkami. 
trawieniui powołnem funkcyonowaniu żołądka. 


Krzesła do naprawy i politurowania 


10.45 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Jasła, 
11.00 w nocy (osob.) z N, Sącza i Zakopanego. 


Za zwrotem 5 pudełek próźnych 
z pasty Hofa, daje się 1 pudełko 


zabiera na żądanie wózek transportowy PIGUŁKI QAUVIN CAUYIN dwaj 3 K K t 1 Roskłady jazd formacie kięszonk 
- A . - e są cia we kareezio, Konstancyi i Konstantynopola. acy jazdy w formacie kieszonkowym RĄ 
= pa i i odnowione jako- E ; apiekach kwiatu, 9.60 więca. osob,) do Laws i Podwołoczysk. |do nabycia po cenie 30 hal, na stacysch e. k | £ pastą gratis. 
U uplone. w PARYŻU : 10.55 wiecz. zy do Lwowa, Podwołoczysk, | Kolci państw., u kondaktorów, jakoteż w Kra- zd hand] 
Nadbrzezia, Sokoła, Stanisławowa, Bro- |kowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w W każdym u: 


Krzesła i stoły do wypożyczania są 
zawsze na składzie. - 287 2 0 


Na żądanie wysyła się cenniki. 
Z Drukarni Literackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska 10. 


Fetubourg Saint-Denis, 147 
= EEŹ 28 68 68 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau 
riziego, w bandla Fischera (linia A—B) i w han- 
du Perębskiego i Zimlera. 


dów, Nowego Sgeza, Wieliczki. 
11.00 w nocy (umob.) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sączu. | 


